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T yg o d nik 


młodszych dzieci 

X ' 



Splata lato, splata 
włos babiego lata, 
odchodzi powoli 
w daleki kraj iwiata. 


Cena 4 zł 


Niteczka się mieni 
drżeniem świateł, cieni, 
będzie z niej dywanik 
pod stopy jesieni. 

H. Łochocka 


Rys. Maria Mackiewicz 

























NAUCZYCIELKA 


Moja matka - babcia Małgorzaty 
bardzo lubi słowiki i kwiaty. 


Ale bardziej od kwiatów wesołych 
od słowików — lubi swoją szkołę. 


Na jesieni już nie ma słowików 
Odfrunęły z majową muzyką. 


Na jesieni żółkną liście kwiatom, 
lecz do szkoły idziesz, Małgorzato 


Od słowików, kwiatów - uczyń więcej 
wesołości swej nauczycielce. 


Zanieś zeszyt piękny, najpiękniejszy. 
Przepisany w nim bez błędu wierszyk 


W drugim napisz: 2 i 2 jest 4. 

I nie pomyl literki ,,o” z zerem 


Ucz się pilnie wszystkiego o grzybkach 
o bocianach, motylach i rybkach. 


Tym radości uczynisz najwięcej 
swojej pani nauczycielce. 


Tak jak gdybyś przyniosła bukiecik 
kwiatów, w których samo słońce świeci 


Tadeusz Kubiak 


i 








Rys. Marin Mackiewicz 



TATUSIOWY 

D ZIEi Ń 

Tatuś Ciuka i malej Linki jest nau¬ 
czycielem. 

- W tatusiowy dzień - opowiada 
Ciuk Lince - wszyscy przyjdą do tatusia 
z życzeniami. I każdy będzie się starał 
zrobić mu jakąś przyjemność. Nasza 
klasa na przykład nauczy się wszystkich 
lekcji ,,na medal”. Chłopcy z modelarni 
robią już - w tajemnicy oczywiście! - 
śliczny model samolotu. Świetlicowe 
zespoły przygotowują piękne przedsta¬ 
wienie. Każdy z czymś przyjdzie, choć¬ 
by z miłym słowem czy uśmiechem. 

- Kotek też? - pyta Linka. 


- Jakże! Przyjdzie i zamelduje, że 
wszystkie myszy wypłoszył ze spiżarni. 

- A słonko? 

- Jasne! - zapewnia Ciuk. - Musi 
być przecież w tatusiowy dzień wspa¬ 
niała pogoda. 

A w tatusiowy dzień deszcz pada od 
rana. Ciuk jest zły. Bo jakże tu w deszcz 
wypuścić w górę model samolotu? 

- Wstrętne chmurzysko! - narzeka 

patrząc w niebo. 

% 

- Czemu się gniewasz? - dziwi się 
Linka. - Sam mówiłeś, że dziś do tatu¬ 
sia każdy z czymś przyjdzie. Więc 
i chmurka przyszła. Pierwsza. Z samiu- 
teńkiego rana. I przyniosła w darze - 
deszcz. Bo nie ma przecież nic innego... 

Maj w Kosińska 
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Ptak 

śmiechem się zanosi, 

choć mu gniazdko wiatr potarmosił. 
Pies 

biega w kółko za ogonem, 
choć ma kudły brudne 
i zmierzwione. 

Kotek 

huśta się na parkanie, 

choć miał bardzo skąpe śniadanie. 


Motyl 

mJ 

tańczy nad ogródkiem, 
choć ma skrzydła całkiem 
słabiutkie. 

Taka radość 
na chłodno i głodno 
w ten dzień jasny, 
w tę pogodę 
pogodną. 

Joanna Kulmowa 
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MOTYL I MONIKA 


W pewien bezchmurny, ciepły dzień zastu¬ 
kał, a właściwie zadrapał delikatnie małymi 
nóżkami, w okno Moniki Motyl. 

mj' 

- Chcesz czegoś? - spytała zaciekawiona 



Ol ? i ' 


Motyl wyglądał na bardzo nieśmiałego, więc 
zamiast odpowiedzieć poruszał rytmicznie 
skrzydełkami, co miało oznaczać: 

-k * 

- Tak, tak, tak.. - i spojrzał na rosnące 
w doniczkach kwiaty. Monika ze swoją mamą 
hodowały hiacynty, pelargonie, begonie 
o aksamitnych płatkach i w różnych kolorach. 

- Chciałbyś je powąchać? - pyta Monika 
zastanawiając się który z kwiatów znaj Jują- 
cych się na oknie najładniej pachnie 

- Nie... - odpowiada na to Motyl i nada! 
przebiera niecierpliwie nóżkami po szybie. 

- Już wiem! - zawołała domyślnie dziew¬ 
czynka. - Na pewno chcesz potańczyć na ich 
listkach. Zaraz ci wystawię doniczkę za okno. 
Chcesz? 


Lecz Motyl zamiast odpowiedzi posmut¬ 
niał. Jakby chciał powiedzieć, że wcale nie 
chodzi mu o taniec, ale o coś zupełnie innego. 

- No, to może... - próbuje zgad nąć Monika 
- może... chciałbyś je ucałować? 

- Tak, tak, tak ... - Motyl zatrzepotał weso¬ 
ło skrzydełkami. 

I Monika, odrzucając do tyłu warkocze, 
otworzyła okno szeroko, na oścież, żeby nie¬ 
śmiały gość mógł bez przeszkód wejść do 
środka i dotknąć wreszcie kwiatów, do któ¬ 
rych tęsknił jesienią. 

- Dziękuję ci. Jesteś bardzo, ale to bardzo 
miła powiedział Motyl i zaczął fruwać 
z kwiatka na kwiatek. 

Monika stanęła obok. ,,Jak to dobrze - 
pomyślała - kiedy można dać trochę radości 
tym, którzy o to proszą”... 

Monika Jankowska 
























Mama jeszcze raz zawróciła od drzwi, żeby 
powiedzieć: 

- Pamiętajcie - zaraz po „dobranocce” wy¬ 
łączyć telewizor, umyć się i spać! 

- Dobrze, mamo, pamiętamy. 

- I nikogo nie wpuszczać do domu - dodał 
tatuś. 

- Dobrze, dobrze! Wszystko będzie w po¬ 
rządku! Oj, już się zaczyna, a tata... 

Drzwi trzasnęły. Rodzice wyszli do teatru, 
a dzieci zostały same. Romek jeszcze raz 
sprawdził, czy zasuwa dobrze zamknięta, i po¬ 
biegł do telewizora. 

- Za blisko siedzisz! - krzyknął na młod¬ 
szego brata Kazia. - Myślisz, że jak rodziców 
nie ma, to ci już wszystko wolno?! 

- Wcale tak nie mvś ! ę. - Kazik wzruszył 
ramionami i bez zbytniego pośpiechu, odsunął 
swoje krzesło trochę dalej. 

Program dla dzieci się zaczął, więc i rozmo¬ 
wa braci ucichła, bo przecież nic warto się 


sprzeczać, kiedy jest coś ciekawego do oglą¬ 
dania. 

Jak ten czas leci! Bajka się skończyła, spi¬ 
kerka uśmiechnęła się z ekranu i powiedziała 
„Dobranoc” i „Do zobaczenia - jutro!” 

Oj, jak nie chciało się odejść od telewizora... 

- Może jeszcze obejrzymy „Dziennik”? - 
bąknął Kazik. 

Romek zgodził się natychmiast. 

- Obejrzymy tylko dziennik. Przecież to 
nic takiego, czego nie wolno oglądać... Ja 
skoczę do łazienki przygotować kąpiel. 

Dziennik był ciekawy. Niestety, prędko się 
skończył i spikerka zapowiedziała film dozwo¬ 
lony tylko od lat.., 18. 

- Ja się trochę popatrzę! A ty, Kazik, idź się 
kąpać, bo jesteś za mały. 

- Jak to? Mam już 8 lat! A razem z tobą - 
będzie 18. To akurat tyle, ile trzeba. 

- Pewnie... Dokładnie tak, jak ta pani po¬ 
wiedziała - zgodził się starszy brat i obaj 
wlepili oczy w ekran. 
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Film był okropnie tajemniczy, prawie nic 
nie było widać, bo akcja toczyła się w nocy. 
Jakiś człowiek właz* 1 dokądś przez okno (po co 
przez okno, kiedy drzwi były otwarte!). 

- Może to złodziej - szepnął Kazik. 

- Głupiś - odszepnął Romek i ziewnął. 

A kiedy ten człowiek wreszcie wlazł do 
jakiegoś pokoju, chłopcy już nie zobaczyli po 
co, bo zasnęli. 

Nie wiadomo, ile czasu trwał sen Romka 
i Kazika, ale wiadomo, że zbudził ich ostry 
dźwięk dzwonka przy drzwiach. 

Nie wyłączony telewizor coś gadał i trzesz¬ 
czał. 

Romek szarpnął brata za rękaw: 

- Wyłącz telewizor, a ja pójdę otworzyć. 
Ale kto to dzwoni, przecież rodzice mają klu¬ 
cze?... I chociaż dzwonek nie przestawał 
dzwonić, Romek nie ruszał się z miejsca. 

Wreszcie umilkł, za to rozpoczęło się dobi¬ 
janie do drzwi. 

- To chyba złodzieje... - szepnął Kazik 
i przytulił się do brata. 

Po dłuższej chwili za drzwiami ucichło, 
rozdzwonił się za to telefon. 


Romek podniósł słuchawkę. 

- Halo! - wyszeptał. 

- Romek, to ty? - rozległ się znajomy głos 
sąsiadki z niższego piętra. 

- Tak, to ja. - Zapewnił Romek już pew¬ 
niejszym głosem. 

- Poproś natychmiast tatusia albo mamę. 

- Kiedy ich nie ma w domu. 

~ Więc Wy jesteście sartii?! Teraz już Wszys¬ 
tko rozumiem. Natychmiast otwórz drzwi. 
Zaraz tam będziemy! 

Co pani sąsiadka rozumie, tego ani Romek, 
ani Kazik nie wiedzieli, ale obaj pobiegli do 
przedpokoju, żeby otworzyć drzwi. I tu zrozu¬ 
mieli wszystko. Przedpokój był zalany wodą, 
która strumieniami wylewała się z łazienki. 

Chłopcy po kostki w wodzie dobrnęli do 
drzwi wejściowych i otworzyli je. Woda chlus¬ 
nęła na korytarz i pięknym wodospadem za¬ 
częła spływać ze schodów. Po tym wodospa¬ 
dzie pięli się w górę sąsiedzi z dołu. I wtedy 
właśnie powrócili z teatru rodzice... 

i 

Krystyna Pokorska 


Rys. Jerzy Flisak 
























LEGENDA O CHRYZANTEMIE 


Było to dawno, bardzo dawno temu. 
W dalekiej Japonii żyła dziewczynka 
imieniem Ti-La, która nade wszystko 
kochała kwiaty i każdą wolną chwilę 
spędzała wśród nich w ogrodzie. Pielę¬ 
gnowała je starannie, podlewała zawsze 
wieczorem przed zachodem słońca 
i śpiewała przy tym śliczne piosenki 
wierząc, że kwiaty je słyszą. I tak mijały 
lata. Mała Ti-La wyrosła na piękną 
dziewczynę i pokochała chłopca, Lo- 
Panga, za którego miała wyjść za mąż. 

Pewnego dnia, gdy Ti-La siedziała 
wśród swoich kwiatów w ogrodzie i opo¬ 
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wiadała im, jak jest szczęśliwa - ukazał 
się jej maleńki człowieczek ze śmieszną, 
spiczastą bródką. - Skąd on się tu wziął? 
Kto to jest? - zdziwiła się dziewczyna. 

- Jestem Mędrcem Kwiatów - wy¬ 
jaśnił dziwny człowieczek. - Daję im 
życie i chronię je od złego, a także służę 
pomocą tym, którzy kochają kwiaty. 
Przyszedłem, żeby nagrodzić cię za tak 
staranną opiekę nad kwiatami i za twoją 
dobroć. Jakie masz życzenie? Powiedz, 
a spełnię każde. 

i 

- Proszę cię, niech mój ukochany 


i 
















Rys. Maria Jastrzębska 


Lo-Pang żyje wiele, wiele łat w spokoju 
i szczęściu - powiedziała szybko Ti-La. 

Mędrzec uśmiechnął się serdecznie 
do zarumienionej dziewczyny. 

- Twoje życzenie zależy od ciebie. 

•• 

Lo-Pang będzie żył tyle lat szczęśliwie, 
ile będzie miał płatków kwiat, który 
teraz wybierzesz. A więc wybieraj! ~To 
mówiąc człowieczek ze spiczastą bródką 
znikł tajemniczo, tak jak się pojawił. 

A Ti-La stanęła wśród swoich kwia¬ 
tów bezradna. Który miała wybrać? Ru¬ 
mianki miały zbyt mało płatków, ślicz- 
■ ■ 

ne dalie też nie zadowoliły dziewczyny. 
Ani cudnie pachnące róże... Nagle 
wzrok jej padł na piękny, duży goź¬ 


dzik... i pewna mysi przyszła jej nagle 
do głowy. Wyjęła z włosów długą, cie¬ 
niutką szpilkę i zaczęła delikatnie rozci¬ 
nać każdy płatek na wiele części. I, 
o dziwo... pod dotknięciem rąk dziew¬ 
czyny kwiat zaczął rosnąć. Rozcięte 
płatki wydłużały się, poszerzały, zwijały 
i było ich już tak dużo, że policzyć 
byłoby trudno. 

Japończycy, jak głosi legenda, ten 
kwiat zrodzony z miłości nazwali - 
chryzantemą, i mówią, że płatków 
w chryzantemie jest dużo więcej niż sto. 
I może tak jest naprawdę. 


-f*' **■ 

Opracowała Wanda Szydłowska 
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IX 

Chociaż przyjęcie kandydatury Kajetana 
wielu mieszkańcom wydawało się pomysłem 
niefortunnym, to jednak po ogłoszeniu decyzji 
radnych zapanowało w Czaruszkowie ogólne 
ożywienie. Organizacją wyznaczonej na nie¬ 
dzielę uroczystości zajął się specjalnie powoła¬ 
ny komitet, który rodzielił poszczególne 

zadania. 

Program był bogaty, przewidywał liczne 
atrakcje. Prócz pochodu przy dźwiękach stra¬ 
żackiej orkiestry zaplanowano koncert, rewię, 
zawody sportowe i różne konkursy. Dla dzieci 
będzie bezpłatna karuzela, loteria fantowa 
i wspólne gry na świeżym powietrzu. Wieczo¬ 
rem rozbłysną fajerwerki, a w ratuszu wyda się 
uroczysty bal. 

Zaczęły się więc pospieszne przygotowania. 
Wszyscy chętni mają pełne ręce roboty. 


- Wiesz, matusiu - chwali się szewc szew¬ 
cowej - całe miasto o nas mówi! 



- Naprawdę? I o mnie? 

- Oczywiście! Jak Kajcio się czuje? 

- Smutny, biedaczek. 

- E, to ze wzruszenia. 

- Nie chce wyjść na spacer. 

- E, to z przejęcia! 

Wieczorami szewcowa przerabia sobie od¬ 
świętną suknię, a mąż szyje dla wychowanka 

sandałki ze złotej skórki i pelerynkę. 

★ 

Po parku i Placu Zabaw krążą członkowie 
komitetu organizacyjnego, sprawdzają, czy 
o czymś nie zapomniano, czy wszystko w nale¬ 
żytym porządku. Po której stronie stanie 
szkolny chór? Czy ilość sztucznych ogni jest 
wystarczająca? Czy przyniesiono kosz z fanta¬ 
mi? Gdzie ulokować tron dla Kajetana? 

O dziewiątej uczniowie znieśli na rynek pęki 
barwnych chorągiewek - teraz, ściśle według 
wskazówek profesora Ścisłego, dekorują nimi 
trybunę, latarnie, a nawet drzewa. 

O dziesiątej ściągają do parku biało ubrani 
sprzedawcy, popychając przed sobą wózki ze 
słodyczami i lodami. Schodzi się młodzież, 
zawodnicy sportowi i amatorzy konkursów. 

O jedenastej formuje się pochód, a porząd¬ 
ku pilnuje pan Gwizdek w galowym mun¬ 
durze. 

Jak pięknie wygląda miasteczko! Lśni od 
czystości, mieni się barwami. W wyglansowa¬ 
nych szybach odbijają się skrawki nieba, bal¬ 
kony ustrojone, przy każdym oknie tańczy 
kolorowy balonik. 

O wpół do dwunastej dumnie wyprostowa¬ 
ny na koźle pan Truchcik przywiózł umajoną 
dorożką odświętnie ubranych Cholewków 
i wystrojonego Kajetana. Kominiarz Roch na¬ 
ciągnął białe rękawiczki, skłonił się błyszczą¬ 
cym cylindrem, ujął Kajetana pod skrzydła 
i posadził go na wysokim, wstęgami przybra¬ 
nym tronie. 

Zabrzmiała krótka fanfara. 

- Wzruszony jesteś? - spytał szewc unosząc 
głowę, 

- To ja jestem wzruszona... - westchnęła 
szewcowa, której już od rana zbierało się na 
płacz i dla pewności wzięła ze sobą trzy chuste¬ 
czki do nosa. 

Strażacy stanęli na baczność - co oznaczało, 
że ma zapanować absolutna cisza. Przewodni- 
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Rys. Hanna Krajnik 


czący Zebranko przez mikrofon wygłosił prze¬ 
mówienie - zwięzłe i nie z kartki, gdyż tak 
nakazywała mądra Księga Ustaw. 

Gdy umilkły oklaski, zatrzepotały wypusz¬ 
czone z klatek gołębic i zaczęły krążyć nad 
rynkiem - najpierw nisko, potem wyżej i wy¬ 
żej, jakby witały słońce i pogodę. 

Wszystko więc odbywało się pomyślnie, 
według starannie ułożonego biogramu. Lecz 


gdy zbliżał się moment kulminacyjny, czyli 
wniesienie Kajetana na wieżę - od strony 
wjazdu wszczął się jakiś gorszący tumult. I oto 
po chwili, mimo gwizdków pana Gwizdka 
i protestu strażaków, przyczłapał aż pod try¬ 
bunę zakurzony osiołek, z kogutem i kaczką 
na grzbiecie... 

(Cdn.) 

Jadwiga Korczakowska 
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ABECELIN —> 6 LAT 


q(\1 WA UiDElEc/ : 

RRRA2 i DWA / 


Raruryk - to dobry smok! 

Sam broni granic Abecelina. 

Pani Abecela karmi Raruryka co rano. 

A co lubi ten smok Raruryk? To zagadka! 


Raruryk zjada tylko to, co ma w nazwie literę R. Powiedz, co widzisz na 
obrazku. Otocz płotem to, co Raruryk zaraz by połknęł. Co zostanie za 
płotem? 
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BAJDURY 


Od nocy aż do poranka 
długo i coraz dłużej, 
stoi Żyrafa Stoplamka 
na stacji Bajdury Duże. 




Smutno spogląda na stację, 
na peron, na bagaże... 

- O! Fory też mają wakacje! 
Umknęły ze stacji na plażę! 


ZAGADKA 


Żaba ma na przedzie 
Żółw i żmija też. 

A jeż? 


Podpisz obrazki, to zaraz 
zgadniesz! 
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SB&SIA&Y 


Zbigniew Przyrowski 




ł* Iczyłi 

jak to było 
w dawnej Polsce 


Jeżeli lubicie wierszyki, to może 
poprosicie mamusię, aby Wam po* 
czytała, albo może sami zajrzycie do 
książeczki, która nosi tytuł PRZED 
SNEM. Wierszyki w niej zamieszczo¬ 
ne pomogą Wam dostrzec wiele cie¬ 
kawych rzeczy, które się dookoła 
dzieją, a na które często nie zwracacie 
uwagi! Zaprowadzą Was do jesien¬ 
nego parku i nad wyschnięty staw, 
zaproszą na przejażdżkę autobusem, 
na spacer po polu, zachęcą do jesien¬ 
nych porządków: 

„ Wszyscy liście dzisiaj grabią, 
będzie dymu co niemiara . 

Z drzew spadła na trawę 
żółtych ptaków chmara. 

A te ptaki takie wiotkie, 
takie lekkie ptactwo! 

Jak złocisty obłok lotny 
wiatr je zwiewa łatwo. 

Trudno grabić chmurę, 
kiedy wieje wiatr, 
a nad głową niebo bure 

gradem straszy świat. 

* 

My przegnamy stado chmur, 
przedmuchamy niebo! 

Chmurom uszyjemy wor, 
i wtrącimy je do niego! 

Autorem wierszyków jest Piotr 
Sommer.Książkę zilustrowała Elżbie¬ 
ta Gaudasińska. 


Proponuję Wam teraz, abyście 
przenieśli się w bardzo dawne czasy, 
w czasy Waszego pradziadka, który 
żył przeszło dwieście lat temu. Pomo¬ 
że Wam w tym pan Ambroży, bo tak 
nazywa się bohater następnej książ¬ 
ki. Pokaże on Wam szopę, która była 
miejscem jego pracy. Bo pan Ambro¬ 
ży był stelmachem, to znaczy robił 
pojazdy konne. Dwieście lat temu nie 
znano jeszcze żadnych pojazdów me¬ 
chanicznych. Podróżowano - właś¬ 
nie pojazdami konnymi. Na zwykłych 
wozach, w kolasach, w brykach, 
a także w wytwornych karetach. 
A może chcecie przyjrzeć się lekcjom 
Waszych rówieśników? Pan Ambro¬ 
ży zaprowadzi Was do szkoły! A czy 
chcecie wiedzieć, jak pan Ambroży 
się ubierał, jak mieszkał, jak robił za¬ 
kupy? Na te i inne pytania odpowie 
Wam książka Zbigniewa Przyrow¬ 
skiego pt. PAN AMBROŻY, CZYLI 
JAK TO BYtO W DAWNEJ POLSCE. 
Książkę zilustrował Zbigniew Łoskot. 

* 

Chcę Was jeszcze zachęcić do prze¬ 
czytania książki Ludwika Jerzego 
Kerna pt. FERDYNAND WSPANIA¬ 
ŁY. Opowiada ta książka o psie, który 


pewnego dnia zapragnął wyjść z do¬ 
mu nie na czterech jak dotychczas, 
ale na dwóch własnych nogach. Za¬ 
chwycony tym pomysłem przemknął 
się niepostrzeżenie przez drzwi - 
i wyszedł na ulicę. 

„Znał ją nie od dziś. Ale tak jak dziś 
- patrzył na nią pierwszy raz. Dotych¬ 
czas biegł zawsze z nosem przyziemi, 
nie wiadomo dlaczego tracąc najlep¬ 
sze widoki. Teraz kroczył majestaty¬ 
cznie, z głową podniesioną wysoko 
i nagle zobaczył wszystko to, co z całą 
pewnością oglądali pan i pani, kiedy 
wychodzili z domu. Wysokie domy, 
drzewa, które składały się nie tylko 
z samych pni, ale miały jeszcze w gó¬ 
rze liściaste korony, latarnie zakoń¬ 
czone mlecznymi lampami i błękitne 
niebo, po którym przesuwały się pie¬ 
rzaste obłoki". 

A co było dalej? Jakie przygody 
spotkały Ferdynanda? 

Zapewniam Was, że były one bar¬ 
dzo ciekawe, a przekonać się możecie 
sąmi, czytając tę książkę. Na pewno 
sięgniecie potem po dalszy ciąg przy¬ 
gód pt. ZBUDŹ SIĘ, FERDYNANDZIE. 
Ilustracje Kazimierza Mikulskiego. 

M. Ś. 
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Dzwoniec, do wiosny tęskni, 
| do słonka, 

j a Krzyś na lekcji tęskni 
ido... dzwonka. 



T. Fangrat 
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ZAGADKA 

Kim jest taki tata, 
co na wszystkim zna się, 
a już przez dwa lata 
jest w tej samej klasie? 

B.L. 
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KOGUCIK 


wlazł wysoko, 
wiatr z nim igra — 
często nim obraca. 

O zmierzchu liczy gwiazdy 
i dziobem w księżyc mierzy 
jest to kogucik blaszany 
na ratuszowej wieży. 


Jest taki kogucik, 
co nigdy nie chce spać 
i nie ma zwyczaju 
się bać 
ani kryć. 

Puszy się, 
że lis nie może 
go złapać - 


Patko Domazetovski 
Z macedońskiego przełożył 
Wiktor Woroszylski 





